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POWROT DO WIOSKI, 
POWIEŚĆ: GMINNA, 


Niepodległy żadnćy trosce, 
Żył Piotr dwanaście lat w dziedzicznćy wiosce, 
W'niczyje sprawy niewtykał nosa, 
A jeżeli go czasem cliciała drasnąć osa , 
0 Taja tak palnął, aż jękła, 
I więcćy. już niczabrzękła. 
Był Piotr poczciwym ,— to dosyć powiedzieć , 
Zabiegłym , skrzętnym ,— lubił w domą siedzieć 
Podczas gdy inni czcze wiatry gonili; — 
| I ztąd go też nielubili. 
A. że prawdą Żył jedynie, 
Wiec powszechnie gadali przemądrzy sąsiedzi: 
Leten, człowiek w swćy wiosce długo niedosiędzi , 
A I własną śmiercią niezginie ; 
Ze zacność jego bardzo podeyrzana, 
Inaczćy mówi, 
Sławem lada swiszczypała 
Z błotem; go- mieszoł choć sam: wart szatana. 
Tak przez, lat kilka, jak. w jąrmarcznym gwarze, 
Gadano co wiatr przyniósł, a wszystko rozumnie ! 
"Bo wiedźcie Państwo że u mnie 
Za mędrców dziś uchodzą uliczni bajarze; 
Przyszły olbowiem czasy chwała Bogu , 
Ze sobie można ciemnym bydź jak w rogu, 
A o wszystkićm wyroki nieodzowne dawać; 
Przeciw całemu światu powstawać, 
Smiałością zdań ludzkość dumieć, 
Prawą jćy pisać — a czytać nieumieć. 


a inaczćy działa ; 


= 


Lecz wróćmy już do szlachcica. 
Gore baykami cała okolica, 


i 
| 
| 


| 


I Piotr człowiek bez nagany 
Za potwór spółeczeństwa został okrzyczany, 
Podłym językom któż zabroni gadać? 

Ludziom bez zdania któż wbije do głowy: 

Ze chcąc komu zbrodnią zadać, 

Dowodów trzeba, a nie czczćy obmowy. 2 

Bo ileż to już razy na tćy ziemi 
Przed obliczem skazanych, — jak wschód słońca į jasnóm, 
Przemądre ich syndyki, z wyroczniami swćmi, Ł 
Stały jak dudki, głupstwem zadziwione własnóm?— 
Piotr wyjechał. Gdzie?— dokąd ?— W krótce się da- 

Niejeden mię spyta przecie: (wiecie.— 
* Dla czego znosił: potwarz skoro był niewinny, 

»I nie przedsięwziął publicznóy obrony ? 
*Albo, czemu się za nim nie ujął kto inny 2— 

Ja mam na to z jego strony 
Krótką odpowiedź. może nieco hardą, 
Lecz zapisaną w księdze doświadczenia : 
Ze na głupie podeyrzenia , 
Naylepity odpowiadać milczeniem i wzgardą. 
A zresztą : ludzie, zawsze jesteśmy mizerni, 

Słabi, poziomi i niedoskonali; 

Bez interessu — rzadki kto pochwali, 

Dla interessu — ach! któż nieoczerni ?— 
Zamiast przeto mnie łajać, iż mówię tak śmiało, 
Zamiast posądzać żem się ułakomił wziątku ; 
Słuchaycie Państwo co się dalćy stąło ,— 

Niemyśląc już o początku. 

Ledwie z domu wyruszył — sąsiedzką wieś minął „— 

Ledwie upływa pół godziny ; 

Tłumne powstają wieści: » Aha! Piotr gdzieś zginął , 
» Zastrzelił się — utopił — Zbiegł w obce krainy ;— 
» Niepowróci już zapewne; 
Mówili przyjaciele, przyjaciołki, krewne : 
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« Człowiek 'hył niegodziwy , zaprzeczyć niemożna ; 
* Dusza wyniosła, chytra, namiętna, bezbożna ; 

* Cały świat Jubił wyśmiać :— Panią podsędkową 
« Przezywał puszką plotek ,— cielątkiem sędziankę , 
» Starościca ciasną głową , 

« Strachem na wróble pannę podczaszankę ! 
» Duszę towarzystw naszych, pana komornika 
« Suchym poetą — szumnym banialuką ; — 
sA- co aż zgrozą przenika : 
»INos pana Rejenta— kluką!» — 


Nazajutrz , nowe pogłoski 
Jak dzikie gęsi lecą od wioski do wioski : 
» Piotr za granicą schwytany! 
» Okuty w kaydany, 
»Za jakieś straszne zbrodnie idzie pod miecz kata!— 
» Otóż taka złym zapłata. » 
I wjednćy chwili, 
Bez namyslu.— sąsiedzi kochani, poczciwi, 
Piotra na śmierć osądzili ; 
Kto świat zna ,— wypadek ten wcale go niezdziwi.— 
W tydzień „— ani wątpliwości, 
Że Piotr głową przypłacił swe niegodziwości. 
Znaleźli się nawet ludzie 
Którzy na to patrzóli kiedy go ścinano. 


Aż tu dnia dziesiątego — 0 dziwy! o cudzie! 
Piotr powraca bardzo rano! — 
Wesół jak zawsze — troche ucinkowy, 
Z uśmiechem wita zapalone głowy ; 
Kuzynków co już po spuściznę przyśli 
Wyprasza z domu, i nie dać niemyśli ; 
Zacnych sąsiadów co go już ścinali, 
Z uszanowaniem wprowadza do sali 
I przyczynę ucieczki przedstawia im żywą: 
Basię piękną jak wiosna, jak anioł cnotliwą, 
Którą praed pigen spoza pasa na tong; — 


Wszystko wstydem okryte — wszystko osłupione 

Napróżno usiłuje zgryść swe pomięszanie ; 

» Przębacz luby sąsiedzie!... każdy wreszcie prosi, 
I po francuzku się wynosi. — i 


Otóż i koniec historyi Piotra , 
Za to że prawdę lubił — ściętego jak łotra ; 
Że nieumiał dowcipu w sędziance ocenić; 
Że z panną podczaszanką niechciał się ożenić ; 
A co naygorsza — czego wiele jest przykładów, 
Ze miał więcćy rozumu od swoich sąsiadów ! 


o 


— 


MARYSIA Z ANDRYCHOWA. (*) 


POWIEŚĆ POLSKA, 


Boz dzi.a KWI. 
PODRÓŻ I PIERWSZA MIŁOŚĆ. 


Można mi się przypatrować 

I z daleka się dziwować ; 

Ale niemam bydź j jeszcze zrywana, 

Boby mię szkoda , żem rana. 
JKAnPINSKI, 


Miałem lat naywięcćóy dwadzieścia trzy, kie- 
dy mnie matka, po pierwszy raz wyprawiła z 
zapasem towaru na skład nasz do Warszawy, 
gdzie sam rodzie trzymając sklepik na Podwa- 
lu, dziesiąty rok handlował. — 

Spisawszy sobie porządnie móy ładunek , 
pożegnałem się z matką, bardzo wesół, że też 
cokolwiek przeyrzę świata, bo tylko Kraków 
i nasz Andrychów były mi dotąd znajome; i 
płaczącą w drzwiach domu zostawując , ruszy- 
łem trzykonnym wozem, w którym było płócien 
i dreliszków jak nabił, na całą noc do Krako- 
wa; tam pod nayszcześliwszą wróżbą zaraz na- 
zajutrz stanąłem. —  Tegóż samego wieczora , 
przeładowało się wszystko na galary, a trze- 
ciego dnia po rozstaniu z kochanym Andry- 
chowem, razem ze wschodem słońca, znikły 
przed memi oczyma, złociste wieże i kopuły 
Krakowa, i po sześciu dniach Żeglugi na we- 
zbranćy Wiśle od Jakóbówki, przypłynęli- 
śmy bez szkody i przypadku, do brzegów lu- 
dnéy Warszawy. Złapawszy zaraz żydka na 
lądzie, dałem mu parę trojaków, a nie wyszło 
i półgodzinki, już byłem w uściskach mego ko- 
chanego rodzica, za którym sześć lat usycha- 
łem ztęsknoty. Stary się rozbeczał z radości, 
uyrzawszy mnie sak dorosłym i wysmukłym; 
niezmiernie się ucieszył kiedy mu pokazałem 
świadectwo, żem w Krakowie z pochwałą nau- 
czycielów ukończył szkoły; a niemógł mnie się 
nacałować „| jak mu zacząłem wykładać towar 
PABLO 
() Powieść ta była już w innćm piśmie zaczętą, — 

lecz w ninieyszym Dzienniku, całkowicie umieszczo- 


ną zostanie, P. R. 
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podług spisu, ico do nitki uiściłem się ze wszy- 
slkiego. «Co za chłopak, ten móy Pawelek! 
powtarzał ustawicznie, obracając się do swoje- 
go sąsiada Pana Stefana; jak go zobaczy Ma- 
rysia, tobym niedał trzech groszy, iż go sobie” 
podoba?— Ale co wam wgłowie Marysia? od- 
powiedział Pan Stefan; do nićy same panki i 
officery, jak zagorzałe koty, ze wszystkich stron 
się cisną, a wybyście tam chcieli poczeiwego 
chłopaka ożenić z taką fryerką.— Ale bogata!..— 
Ey, Boże go uchoway od bogactw źle naby- 
tych! — Ależ bo wy znowu sąsiedzie?... — 
Ani mi słówka więcćy Panie Woyciechu o Ma- 
rysi, bo się z wami pognićówam. Już wam raz 
powiedziałem, że wolałbym swe dziecko na ma- 
rach, jak znią przy ółłarzu oglądać, »— 


Te słowa rzekłszy z mocnym wyrazem po- 
gardy przeciw nieznanćy mi dziewczynie, od- 
dalił się P. Stefan do swojego sklepiku, a ja 
zmoim rodzicem staliśmy przez niejaki czas, nic 
nie mówiąc do siebie. «To prawda, mruknął 
wreście po chwili, pokręcając strzępiastych wą- 
sów, że mnie samemu nie do smaku te officer- 
„ki i panki. Ale prawdą a Bogiem cóż ona te- 
mu winna, że piękna jak zorze słoneczne, i 
umić się wszystkim podobać?— Radbym ją wi- 
dzieć móy tatulu, odezwałem się, bacząc na 
niego ciekawie; czasem ludzkie oczy ze złéy 
strony lubią patrzóć na rzeczy i sądzić tylko z 
pozoru. — Ja też to sam tak sobie myślę; 
wreście Bóg ją tam wie, czyli nićma w tém 
wszystkićm trochę prawdy. Ale jak jest, tak 
jest, pokażę ci ją, poznasz się z niąs— i sam 
nayrzetelniey.... bo tam wy młodzi, lepićy od 
nas na tóm się znacie, otaxujesz ją sobie. — 
Cóż to za jedna móy tatulu?— Co za jedna? 
nasza Andrychowianka, i nic więcóy; prawda 
że tu wzrosła, iże tu jéy trochę za mądre dali 
wychowanie. Rodzic Marysi od lat dwudziestu 
siedzi w Warszawie jak przykuty, i ogromne 
zebrał pieniądze, a Marysia jest jedynaczka; 
dla tego ja ci mówię Pawełku, iżby ona prawie 
była dla ciebie; tylkoż mićy się na ostrożności, 
bo jeśli ma bydź niecnotliwa, to niech ją pio- 
runy spalą z całą urodą i bogactwy.»— 


Na tém skończyła się pierwsza nasza roz- 
mowa, o tóy szczególnćy Marysi, która mi je- 
dnak mocno w sercu utkwiła, i koniecznie sta- 
rałem się wyobrazić ją sobie w nayczystszych 
kolorach niewinności; bo też piękna dziewczy- 
na, pomyślałem, zawsze ma co do słuchania od 
ludzi. — Nigdym jeszcze nie kochał, i nawet 
mi to przez myśl nie przeszło, a przecież nie- 
wiedzieć jakim sposobem, tak mi się dziwnie 
robiło, żem aż tęsknił do téy pożądanćy chwili, 
w któreybym mógł uyrzćć Marysię; ale niewy- 
padało oycu gadać o tém, żeby mnie niepołajał: 
o niecierpliwość i gorączkę. — 

Przebrałem się tedy w świćże szaty i, cze- 
kałem tego słodkiego momentu, bo już byłem 
zakochany bez ratunku: «Ajah ona też brzyd- 
ka!.. pomyslalem, è tylko...— Nie, niemoże 
bydź brzydka,próżne domysły, must bydź cud 
piękności kiedy za nią pankowie i officera- 
wie szaleją. — Ale podobasz że się ty. jey 
Pawelku?— Ta myśl wylała rumieniec pomię- 
szania na moje lica— czułem że mi gorąco;— 
jakaś lękliwość wydmuchnęła z głębi méy duszy. 
owe jedwabne marzenia; ja byłem tylko evstu- 
dentem i na płóciennika przeznaczającym się 
dobrowolnie, a ona może sobie już jakie kapi- 
taństwo albo assessorstwo roiła.— (Ostatnie to 
pomyślenie, wpędziło mnie w taki sam humor, 
w jakim się rozszedł z.nami: Pan Stefan, i już 
gotów byłem zaniechać nawet myśli zobaczenia 
téy uwielbionćy Marysi; już, siadłszy sobie za 
skrzynią w naszym sklepiku, zacząłem drzymać, 
niemając do kogo mówić, bo rodzie zntrudniony 
był kupującómi dreliszki i sagaty;— gdy lotem 
błyskawicy, wpada śliczna dziewczyna jak aniół 
i rzecze do mego oyca: «Dobry wieczór ko- 
schany Panie Woyciechu! prawdaż to że syn 
»wasz przed chwilą przybył z Andrychowa? — 
»radabym się dowiedzieć co od niego o moim 
» dziaduniu, jak mu tam zdrowie służy z łaski 
» Boga, bo ja się za niego co dzień modlę.»— 
«Dobrze Marysiu, dobrze, odpowiedział móy 
»rodzic, ściskając ją za rękę; zaraz znim bę- 
»dziesz się widzieć, — poznasz! dobrego chło- 
»paka; choć móy syn, ale się znim pochwalić 
»muszę. Odbył w Krakowie szkoły, jak to tam 
»nazywają po łacinie— a bodayże cię! a wie- 
» działem tak dobrze to słowo;— aha! tak, tak 
»już wiem, — oto z eminencyą; i byłby się 
»mógł na jakiego kancelarzystę w pałestrze 
»wykierować; ale on, sto razy jeszcze bardziey 
skocham go za to! woli pilnować tego samego 
schleba co i oyciec. A co na to mówi Mary- 
»sia? — Zcałego serca jestem z wami jednćy 
»myśli Panie Woyciechu. W jakićy się kto u- 
»rodził wierze, w seget zwykle żyje i umićra; 
sna czóm oycom Pan Bóg pobłogosławił, niech 
»się i dzieci tego nie wstydzą.— A czy tak 
»doprawdy myślisz Marysiu? — Nie inaczćy 
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» Panie Woyciechu , tak myślę, bo tak powin- 
»nam.— Jednakże koło WPanny kręcą się of- 
»ficerki?... (odezwał się móy rodzie z małym 
» przekąsem, patrząc jéy bystro woczy i pokrę- 
»cając wąsa). — Cóż to szkodzi Panie Woy- 
»ciechuł— Może który z nich WPannę posia- 
»dać zechce; jesteś młoda, ładna niepochlebia- 
»jąc, bogata, chodziłaś do Pani Lazarowiczowć 

»na naukę, więc się może i póydzie za offi- 
»cerka, chwaląc krom tego moje zdanie? — 
»Zochotą póydę za officerka, jeżeli moje serce 
»powić żak! ale jak powić nie! to i za jene- 
»rała niepóydę, bo mnie to wszystko jedno.— 
» Więc tedy officerek jest przecie zawsze offi- 
» cerek !...— Nenea es mnie tak Panie 
» Woyciechu; jużem wam raz powiedziała, że 
»mi to wszystko jedno: officerek czy nie offi- 
»rek i żebym wam jeszcze wyraźnićy dała po- 
»znać moje serce, to i zą drelicharza z równą 
»ochotą póydę, jeżeli mi to serce powić, że 
»będę z nim szczęśliwa.s— 

Tu łza w oczach stanęła ślicznóy Marysi, 
bo jćy trochę za ostro przymówił officerkami. 
Łatwo sobie każdy wystawi, jaka radość opa- 
nowała moją duszę, jakie mnie uczucia prze- 
niknęły, gdym usłyszał taką dziewiczą otwar- 
tość i niewinność z ust Marysi!...— ledwiem 
ze skóry niewyskoczył — jużem chciał jćy się 
pokazać , i zaraz po staropolsku na klęczkach 
wyznać miłość moję; ale mnie zastanowiła ta 
uwaga, że dziewczyna inne ma wychowanie 
jak nasze Andrychowianki, co by o pół mili Z 
domu wyszedłszy, zabłądzić mogły; że z nią 
trzeba ostrożnie aby jéy natręctwem i zbytnią 
otwartością niespłoszyć. — Te i tysiączne in- 
ne myśli, jak chmurki wiatrem zachodnim po 
naszych Karpatach pędzone, przelatywały mi po 

łowie; już wreście wysunąłem był naprzód 
id nogę, chcąc ku nićy zrobić susa; ale ona 
tym czasem, na czyjeś zawołanie odbiegła mó- 
wiąc tylko z dobrocią: «Jeszcze ja lu może 
»dzis do was wpadnę,ażeby zwaszym synem 
»o dztaduniu moim pomówicć, Do widzenia.» 

«A czemużeś jćy się niepokazał, kiedyś tu 
był, rzekł rodzic, uyrzawszy mnie wychodzą- 
cym z za skrzyni? Słyszałe więc naszą roz- 
mowę? Jabym rozumiał, że P. Stefan za ostro 
dziewczynę sądzi; ot dziwak, zrzęda stary; i 
mówiąc między nami Pawełku, troche od swćy 
nieboszczki, Panie świćć, za nos wodzony i 
troche...— rozumiesz mnię Pawełku, troche... 
troche...— Domyślam się kochany oycze. — 
No? jakże ci się ję tn lie w życiu 
równego niewidziałem. (o za postać czarująca 
Marysi w tćy spodniczce lekuchnéy i jak śnićg 
białćy? w tym gorseciku szalirowym, w któ- 
rym by ją w dwie dłonie objąć można; ta je- 
dwabna ota chusteczka z niechcenia na 
piersi zarzucona, te krucze włosy tak ślicznie 
;zesane, jakby za godzinę do ślubu zkim póyść 
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miała, jakże ją miłą, jak zachwycającą zrobiły: 
w moich oczach!.... (o to za usteczka malu- 
chne, a rumianość ich świćża, gasi całą barwę 
korali, ma wytoczonćy szyjce zawieszonych ! 
Jaka to nóżka!... a jak czysta?... chędoga?... 
dalibóg ! że u nas burmistrza córki, toby do nićy 
na posługaczki się niezdały, z całą swoją świą- 
teczną paradą do kościoła. A co za uymująca 
dobroć, łagodność, uprzeymość w odpowiedziach ? 
Ey! tatulu, aleście wy za cierpko z nią się 0- 
beszli. Możnaż jćy było tak do żywego dopiće 
tymi officerkami?— To prawda, lecz niemasz 
tego złego coby na dobre niewyszło; bo jeżeli 
szczerości jćy słów zawierzyć można, zdaje 
się, że nikogo jeszcze EN, a tak dla cie- 
bie Pawełku śliczne pole zabiegów, który jak 
widzę jużeś się w nićy jak kot zakochał. — Pra- 
wda, móy oycze, niezapieram się tego, ale bo 
ktoby też niedał się jéy opanować? jednakże 
Bogu tylko wiadomo, czy się to uda. — Za co 
zaś nie? Prawda, że ona dwa razy jest bo- 
gatsza od ciebie; bo też tak bydź ` powinno. 
A co ty myślisz Pawełku? jakbyście się pobra- 
li, to możecie mieć zaraz na początek ze czter- 
dzieści tysięcy !.. Rodzie jóy siedzi na duka- 
tach, jak kura na gniaździe, a tylko jedyna- 
czka, tak jak ty móy. 

Długo rozmawialiśmy jeszcze „— Marysi nie 
było widać. Rodzic już kilka razy chciał skle- 

ik zamknąć, lecz ja go wstrzymywałem ;— na- 
kob gdy się twardo zmroczyło, musieliśmy 
dać już pokóy nadziei mówienia dziś z nią je- 
szcze; a ja po dobróy wieczerzy, znużony tro- 
che podróżą, cisnąłem się na posłanie, aby ca~ 
łą noc niespać i myśleć tylko o Marysi. 
KONIEC ROZDZIAŁU PIERWSZEGO. 
O A 
MODY. 

Paryż świetnieje nowościami, i zdaje się że chcąc 
pisać rozprawę uczoną i szumną o modach > dosyć ną 
czele jey dać pomiędzy dwie liniyki ten wyraz Pa- 
ryż !... do tego wykrzyknika, i trzy lub cztery krop- 
Ki, a to będzie naytrafnieysza dewiza mody. Co tu 
nowych dziś materyi jedwabnych : Foulard d' Orient, — 
de Siam, — C'Ulema,— Mandarin! gaz jedwabnych! w 
które płeć piękna wyłącznie dziś na wieczory się ubie- 
ra, co jey nadaje lekkość nietylko fizyczną, ale na- 
wet moralną. Jest jeszcze nowa materyjka Marcelli- 
nes camaycux, także lekka jak Zefir, która jednak 
na negliże tylko jest używaną i słusznie: bo negliź 
u kobietek podobny jest do dowcipu, który nielubi 
ciężkości, i tylko stare pedanty gniewają się na jego 
czarowną lekkość, dla tego że jey sami niemają. — 
Nowy gros de Naples, pod imieniem Oeil de Perdrix 


j »— Caly składa się z oczu 


hak także bardzo lubiony 
suropatwich. Słychać że niektóre mężatki, chcą no- 


wey materyi z oczami Argusa, — co daleko korzy- 
stnieysze widoki dla nich zapowiada. 

Kapelusze słomianę St. Mark, których kształt jeszcze 
nieopisany, mają bydź ozdobą sameyże wiosny tegoro- 
czney, tyle są powabne. Ale co nayszacownieysze- 
go. to wynalazek pomady à ła Mekka, która odmła- 
dza!!!! Dosyć tych ezterech wykrzykników, aby ją 
skutecznie polecić szanownym Czytelniczkom. 


